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.K aza ła  Przemyska1* wy- 
cnadzi w ka_ y czwartek 

i niedzielę

Przedpłata wynosi:
tak w m i e j s c u  

jaki z przesyłką pocztową
rocznie 6 zł. _  ct.
półrocznie 3 B _  n
kw artaln ie  1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 „
Numer pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 1$ - e^a^em od godz. 5—7.
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Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier
sza drobnego drnku. (Jena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena ogło
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca sie. 
LiBtów nietrankowanyob 

nie przyj mnje się.

Rzymsko-katolickie.
W niedzielę 23. W iktora
W poniedziałek 24. G abryela Arch.
W* w torek 26. Zwiast. N. M. P.
W  środę 26. Em anuela

Grecko katolickie.
N. 4 Post. Hł. 8. 
F teofana 
N ykyfora 
W enedykta

Żydowskie. Wschód słońca.
6 g. 5 m.
6 g. 3 ni.
6 g. I m .
5 g. 59 m.

Odmiany księżyca i domniemany stin  
powietrza.

odnowić przedpłata!!!
Prze^l^d polityczny.

Pi zemyśl, 22. marca 1890.
Komisya budżetowa Izby poselskiej 

przyjęła 18 głosami przeciw 11 przedłożenie w 
sprawie indeminizacyi galicyjskiej. Za przed
łużeniem  glosowali członkowie prawicy i L o
renzom. Przyjęto także rezolucyę Lupula, 
wzywającą rząd, aby z reprezentacyą krajową 
Bukowiny zawarł na takiej samej podstawie 
jak z Galicyą, układ co do uregulowania 
stosunku między funduszem państwowym, 
a indeminizacyjnym funduszem tego kraju.

Skutkiem odbywającego si ‘̂ w Koe- 
penik pod Berlinem zebrania robotników, 
zaszły d. 19 bm. i ontgdaj wieczorem powa 
in e  rozruchy. Interwencya żandarmeryi o- 
kazała się niezbędną. Dwaj żandarmi po
nieśli ciężkie uszkodzenia.

Z nowego ministerstwa francuskiego 
należą Ribot do lew ego centrum ; Constans, 
Rouvier, D evelle, Falieres i Etienne do 
stronnictwa oportunistycznego; Bourgeois, 
Y ves Guyot i Juliusz Roche do radykal
nego; Freycineta zaliczają zw ykle do rzędu 
republikanów umiarkowanej dążności, za
rzucono mu jednak już kilkakiotnie zbytnią 
uległość dla dążności radykalnych. Znaczna 
przym ieszka radykalistów, z których Bour
geo is  ,est radykalistą dość wydatnej barwy 
1 znana akłonnoćć Freycineta do ulegania 
im. daj<t pow ód dziennikom monąfchiczuym  
do przepowiedni, że dążności/radykalne  
łączną się niezadługo szorstko uwydatniać 
w obecnym  gabinecie i ztąd długiej trwa
łości rokować mu nie można.

Na zdolnościach nie zbywa zresztą 
wielu członkom now ego gabinetu. Zdatność 
Conątansa do energicznego działania w chwi
lach krytycznych ma każdy w św ieże1 jesz
cze pam ięci; talent organizacyjny F reyci
neta w zarządzie armii zyskał we Francyi 
powszechne uznanie; Rouvierowi me o d 
mawia nikt zdolności finansowych. Ribot 
je st znów politykiem wydatnej barwy i 
przywodził dotąd razem z Leonem  Say o- 
wemu gronu umiarkowanych zwolenników  
rzeczypospolitej, którzy pragną połączenia 
w szystkich republikanów na drodze zdro
wego postępu i uspokojenia umysłów. Ju
liusz Rochr i D evelle muszą dopiero oka
zać. czy się  w czynnościach swych odzna
czyć zdołają.

Komisya parlamentu angielskiego, któ 
rej powierzono zbadanie administracyi mi 
nisterstw marynarki i wojny, zaleca utwo 
rżenie rady marynarki i armii, która przed j  

zatwierdzeniem budżetów obu tych wydzia- 1 
łów zajęłaby się ich zbadaniem. Z pomiędzy 
dalszych projektowanych zmian zaznaczyć 
wypada utworzenie osobnego wydziału dla 
opracowania m ob .1 zaoyi, obrony i służby 
wywiadowczej, dalej założenie specyalnego  
biura d'a ustalenia jednostajności dyscypliny  
wojskowej w calem państwie, wreszcie u- 
tworzenie wydziału artyleryjskiego.

Na zebraniu stronnictwa konserwa
tywnego w Carlton-Club przemawiał Salis- 
bury. Minister oświadczył, iż pogłoski o 
rozwiązaniu parlamentu uważać należy za 
niedorzeczną plotkę, lecz jednocześnie za
lecał zorganizowanie stronnictwa w obec 
zbliżających się wyborów. Lord Churchill 
nie był obecnym na zebraniu.

Na konlerencyj właścicieli kopalń i 
delegatów robotników zgodzono się na pod
stawie propozycyi pracodawców na natych
miastowe podwyższenie płacy 0 5 °/0. Takież 
podwyższenie płacy nastąpi od 1. sierpnia br. 
Robotnicy bezzwłocznie powrócą do przer
wanej pracy.

Zanotować należy wiadomość z P e
tersburga, iż car przyjmował Schweinitza 
bezpośredni) przed wyjazdem tegoż do 
Berlina, co zwróciło uwagę w kołach po 
litycznych. Hr. W olkenstein odprowadził 
Schweinitza na dworzec kolejowy. Dzien- 
niiti petersburskie wyrażają wielkie zado
wolenie 7. powodu ustąpienia Bismarcża. 
O ra iia n in  mniema, iż reformy socyalne u- 
stąpią wkrótce miejsca wojennym skłonno- 
sciom cesarza Wilhelma.

W angenheim zawiadomił rząd bułgar
ski, iż rząd rosyjski rachunki bułgarskie, 
dotycząc* zaległych rat okupacyjnych, u- 
znał za dobre. Kwotę złożyć należy na 
rachunek rządu rosyjskięgo w banku holen
derskim, W angenhim zaś wystawi kwit 
narodowemu bankowi bułgarskiemu.

Minister wojny zajmuje s :ę obecnie 
badaniem nadesłanych przez rząd rosyjski 
wykazów co do dostaw broni i amunicyi.

Bank narodowy wysłał blisko milion 
na rachunek rosyjskich kosztów okupacyj
nych. W  rachunkach za broń i amunicyę 
umieszczoną jest także kwota 14.000 rubli 
za dostawy do Rumelii wschodniej. Sfery 
polityczne upatrują w tem sprzeczności po
lityki rosyjskiej.

Zapewniają, iż znów zaaresztowano 
dwóch oficerów współwinnycli w spiskn 
Panicy.

B u lg a n e  donosi, iż skutkiem zajścia

z uczniami macedońskimi, które tuta] uwa
żano za załatwione, Serbia żądała odw oła
nia z Belgradu ajenia bułgarskiego Minczo- 
wicza. — W spom niany dziennik nie zna 
odpowiedzi do rządu bułgarskiego, mniema 
jednak, iż Stambułów wobec żądania serb
skiego rządu potrafi zachować godność kraju.

P O S Z E D Ł .

ticher, czy C apm i, ale . . 
duma.

ktoś niewia-

Madzwyczajny dodatek do Reichsanzei- 
gtru  ogłasza odręczne pismo cesarskie do 
księcia Bismarka, w którem cesarz WMhelm 
w wyrazach najgłębszego i najgorętszego 
podziękowania przyjmuje dym isję Bismarcka, 
a na znak wdzięczności nadaje ustępującemu 
kanclerzowi godność księcia Lauenburga, za
powiada ofiarowanie mu portretu swego na 
tnralnej wielkości i mianuje jenerałem puł
kownikiem kawaleryi, z rangą jenerała-feld- 
marszałka.

Dalsze publikacye Re\ehsanze\gi ra do
tyczą noroinacyi jenerała Caprivi’ego kan
clerzem państwa i prezydentem ministerstwa 
stann. Hr. Herbertowi Bismarkowi powie- 
rzonem zostaj r  tymczasowo kierownictwo 
miuisterstwa spraw zagranicznych.

Więc poszedł w odstiw kę teD, który 
od lat tylu w żelaznej dłoni ważył ihsy 
Europy. Młody cesarz nie mógł, czy nie 
chciał się zgodzić z mentorem trzech z rzędn 
imperatorów Germanji, gdy stanęło między 
nimi najważniejsze zagadnięcie końca stu
lecia, — kwestya socye.lna.

Młody cesarz, pełen ambicyi i wiary 
w siebie, bierze ją w ręce, chce z nowym  
porządkiem rzeczy zawierać układ. Stary 
kanclerz, który w ciągu całego swego po
litycznego życia tylko naginał lub krnszył, 
ale nkładów nie znał, nie chce sławy ua 
niepewne wystawić próby i ustępuje.

Nowa rozpoczyna się era Potężna po
stać polityczna drugiej połowy wieka schodzi 
z widowni.

My z naszego stanowiska zapomnieć 
nie możemy, u  był to wróg najzaciętszy 
i najniebezpieczniejszy naszej narodowości, 
że nie tylko w szkole i w kościele, nie tylko 
banicysmi i kolonizacyę nas prześladował, 
ale, że od rozbioru Polski nie było czło
wieka, który by nas tak brutalnie lżył, tak 
nam cynicznie urągał

Stając na szerszeni stanowisku, wypada 
przyznać, że w ohecnej chwili pewna obawa 
wszystkich przejść musi. Bismarck podtrzy
mywał pokój. Dziś on ustąpił, a następcą 
jego w rachuuku historycznym nie jest BOt*

Z poselskiej Izby Radj Państwa.
Posiedzenie z d. 19 b. m.
Na tem posiedzeniu uchwalono w dru- 

giem i trze ciem czytaniu przedłożenie w 
sprawie dostarczenia środków pieniężnych 
ua budowę gmachu uniwersyteckiego w 
Gracu. W toku dyskusyi wskazywał minister 
oświaty na to, co w ostatnich czasach uczy
niono, aby budować odpowiednie gmachy 
szkolne w rozmaitych miastach. Uniwersyt 
w Gracu potrzebuje uowego budynku, aby 
mógł zadośćuczynić ważnemu swemu za
daniu, obejmującemu szeruk obszar kraju. 
Minister jest przekonany, iż uniwersytet 
odwdzięczy się za to nieocenionymi dobro
dziejstwami swej działałności (oklaski.) Na 
stępn;e rozpoczyna się jeneralna dyskusja  
n a d  rozmaitymi wnioukami w sprawie re 
formy ustawy o podatku budowlanym. 

Posiedzenie z d. 20 b. m.
Rząd przedkłada projekt do ustawy o 

tymczasowem uwolnieniu od podatku zarobko
wego i dochodowego przedsiębiorstwa żeglugi 
morskiej parowymi statkami i stalowymi, lub 
żelaznymi okrętami żaglowemi, które zbudo
wane zostały w warstatacb krajowych. Na
stępnie Izba rozpoczęła specyalną dyskusyę 
nad reformą ustawy o podatku budowlanym. 

Posiedzenie z *21. b. m.
Prezydent Izby poświęcił w ciepłych  

słowach sympatyczne wspotnuienie zmarłemu 
posłowi baronowi Zschock. Przemówienia 
prezydenta członkowie Izby wysłuchali sto
jąc. Następnie interpblował bar. Sntlner mi
nistra spraw wewnętrznych w sprawie za
rządzeń przeciw szerzeniu się zarazy bydła 
i zarazy płucnej.

W  dalszym ciągu posiedzenia Izba 
uchwaliła rezolucyę kuuiisyi w sprawie u 
stawy o podatku budowlanym, wzywającą 
rząd, aby przy reformie bezpośrednich p„- 
datków miał na względzie także obniżenie 
podatku budowlanego. Następnie Izba przy-

ięłs i dwie inne rezolucye, wniesione przez 
lomisyę, poezem l i 5  głosami przeciw 101 

nchwaloną została rezolneya Zallingira w zy
wająca rząd do przedłożonia specyalnej u- 
ste wy w tj ni kierunkn, aby przy wymierzaniu 
podatku domowo-czynszowego brano za pod
stawę rzeczywisty czynsz z wynajmu mie
szkań za ostatni rok..

Rezolucyę Zallicgera, żądającą wyda
nia specyalnej U staw y dla Tyroin odrzucono, 
poczem w trzeciem ezytan u przyjęto ustawę 
o reformie podatku budowlanego. *

„Bestya w człowieku.”
W pam iętnikach wydanych przed ośmin 

la ty  opisał Paweł Alexis przyjaciel i uczeń Zoli 
nader obszernie p lany literackie swego mistrza. 
Znajdujemy tam  nakreślony zarys olbrzymiego 
dzieła Zoli Serji powieści „Rougon-M aquartu 
obejmującej „H istoryę rodziny za czasów dru
giego cesarstwa. “ Co roku przybyw ała do tej 
serji nowa powieść i z niezmordowaną wytrwało 
wuą, nie zbaczając ani na na krok od w ytknię
tego szlaku, dociera Zola do celu. Najnowszy u- 
tw ór w ielkiego powieściopisarza, k tóry  się przed 
tygodniem na półkach księgarskich okazał, („La 
bSte hum aine,“ ) zawiera pomysł autora dojrzały
0 1 uawna, epizod przedostatni w szeregu opowia- 
d ui o Rougon- M aquart’ach. Po tej powieści ma 
nastąpił! ostatnia, a po niej zam yśla Zola, tak 
tw ierdzą przynajm niej — odłożyć pióro na bok
1 spocząć na wawrzynach.

, Pobyt w swojej wili pod Medon przypom inał 
Zoli tcodziennie w ykonanie powziętego zamiaru, 
gdyż u stóp wili ciągnie się to r koleji normandz- 
kiej, k tórym  setkam i przebiegają pociągi, a ci- 
°hy brzęk szyb zw raca bez przerwy nwagę na

M *iowy  J ży cie nrzęaników  kolejowych, 
wpiął sobie za  przedm iut swojej ostatniej

O zmierzchu wieczornym —  opowiada Pa
weł A 1 ex i  s kiedy pęozące lokomotywy barwi 
purpurowy odblask ognia, a latarnie pooiągu sk rzą  
■ię jzk  oczy przedpotowego potworo, lubował się 
Zolu w opowiadaniu przybyłym w gościnę przy

jaciołom o swoich pomysłach twórczych i zary 
sach przyszłego dzieła.

„B estya w człowieku4* oto ty tu ł powieści, k tó 
ry  nas nie zadziwia, gdyż napisał j ą  arcykapłan re- 
alizmn. Zoli zarzncają przedewszysrkiem, że w 
człowieku wyszukuje zawsze zwierzęcość i z tej 
przyczyny w swoich opisach je s t nieprawdziwy 
i niezupełny. Tym razem odstąpił Zola od swego 
zwyczaju, zwierzę, k tóre nam przedstaw ia w o- 
statm em  dziele, nie je s t owym niechlujnym  czwo
ronogiem, szukającym  po zaspokojeniu głodu z 
szczególnem upodobaniem wypoczynku w k a łu ży ; 
je s t nim bestya drapieżna i krwiożercza, bestya, 
k tó ra  szarpie i zabija zniewolona do tego instynktem . 
Główne założenie powieści stanowią trzy  morder
stw a, obok których grupuje się k ilka  innych, 
służących niejako za ozdobę. Zola nie jest nigdy 
połowiczny, przedkłada 011 od razu do wyboru k ilka 
próbek morderstw, jak o  tu: morderstwo dla zysku, 
morderstwo ze zemsty, morderstwo z zazdrości i 
morderstwo skrytobójcze. K o lek c ja  nie pozosta
wiająca nic do życzenia. Szczytem tych okro 
pności jes t morderstwo bez powodów, morderstwo 
„pur et sim pleu z chorobliwej chuci zabijania. 
P iękny ten pomysł uosobił autor w bohaterze 
powieści Jacqn 'u  Lantier, synu -nieszczęśliwej 
G ervais 'y  w „A ssom oir,- a bracie niefortunnego 
m alarza Cland z „P O euvreu i osławionej Nany. 
Jacąues L an tier m aszynista z zawodu, je s t równo
cześnie mordercą z in s tynktu . Od dzieciństwa 
walczy nieszczęśliwy z tym  strasznym  popędem 
chw ytającym  go w swoje szpony, szczególniej na 
widok kobiet, których pożąda. Podobne zbocze
nia umysłowe opisnją n iektóre dzieła lekarskie,

w nicli zatem i w tajem niczym  mordercy kobiet 
„Jack , the R ipperu . Janku  rozpruwaczu, zaczer
pnął Zola niezawodnie natchnienie do nakreślenia 
potwornej postaci Jacqu 'a  L an tie r‘a.

Trudno zaiste pojąć w jakim  związku zo
sta ją  owe morderstwa z życiem kolejowem. Zola 
widocznie nie zastanaw iał się nad tem, chodziło 
mu ty lko  o jaskraw y opis „Bestyi w człowiekuu 
i o napisanie powieści o k o le jach ; przystąpił 
przeto do dzieła zaopatrzony w mnóstwo spo
strzeżeń i notatek, pozostawiając przypadkowi 
połączenie logiczne obu tych pomysłów ze sobą. 
Powieść została napisaną, a dziełu „B estya w czło
w ieku11 nakreślonem u z artyzm em  właściwym Zoli, 
brakuje jednak związku, gdyż przypadek nie 
posłużył autorowi.

Koubaud zastępca naczelnika na stacyi ko
lejowej w Hawrze, wyjeżdża z polecenia dyrek- 
cyi do Paryża. AV podróży tow arzyszy mu żona, 
aby przy tej sposobności załatw ić sw*oje spraw un
ki toaletow e. Jadąc rozm awiają ze sobą; w toku 
rozmowy dowiaduje się Koubaud, że żona jego 
będąc jeszcze panną została uwiedzioną przez 
swego opiekuna niejakiego U randm orin 'a prezy
denta sądu, starego libertyna. Po tem nie bardzo 
przyjemnem odkryciu postanaw ia Konband zabić 
uwodziciela.

Z powrotem do Hawru zam iar zostaje speł
niony ; prezydent Grandmorin bowiem jedzie tym 
samym pociągiem wraz z mściwym Roubande’m 
i jego żoną. Mimo przezorności R oubaud’a zacho
wanej przy popełnieniu morderstwa i zatarciu 
wszelkich śladów zbrodni, zwraca się śledztwo 
przeciw niemu. Szczęściem dla zbrodniarza o trzy 

muje sędzia śledczy polecenie zastanowienia dal
szych dochodzeń, gdyż zamordowany stykał się 
ze steram i dworskiemi, a pod drugiem cesarstwem 
obawiano si« poruszania w dziennikach spraw 
skandalicznych, dotyczących osób zajm ujących 
w ybitne stanowisko rządowe

Jedynym  świadkiem czynu zbrodniczego był 
m aszynista Jaijues L an tier i jedno jego  słowo 
wystarczało do oddanie winnego zasłużonej karze. 
Jaijues milczy jednak, gdyż ncznwa litość dla 
mordercy, mając sam skłonność do podoDnej zbro
dni. /  litością łączy się w krótce miłość. Jaijnes 
kocha się w Sewerynie, ona jes t mn wzajemną 
i zdradza z nowym kochankiem  męża. Roubaml 
dowiaduje się o tem stosunku i znosi hańbę w 
milczeniu, obawa bowiem przed k arą  śmierci od 
biera mu poczucie własnej godności, nie śmie 
być zazdrosny. D obrana para kocha się bez prze
szkody. Co tygodnia udaje «ię Seweryna pociągiem, 
k tóry  prowadzi Jaąnes do Paryża i spędza tam  z nim 
jeden dzień rozkoszy. Parę zakochanych śledzi 
oko zazdrosne pięknej F lory, córki budnika ko
lejowego Mizarda, zakochanej w Jaqu 'n . F lora 
m iotana zazdrością poprzysięga zemstę i w tym  
celn tarasuje tor kolejowy wozem napełnionym 
kam ieniam i. Następuje etraszne zderzenie, ginie mnó
stwo Indzi, upatrzone ofiary wychodzą jednak  
cało. Jaqnes lekko raan y  przyszedłszy do zdro
wia, nie może śeierpieć podziała Seweryny z Rim
baudem i postanawia śmierć zresztą wygoJnegu dlań 
małżonka. Seweryna zwabia męża do domkn po 
łożonego na ustroniu, aby go tam  wspólnie z 
Juqu iem zamordować. W  Jaqn 'n  oczekującym na 
ofiarę budzi się nagle długa zw alczana żądza za-
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Sprawy szkolne.
O braku sit nauczycielskich w średnich szko

łach galicyjskich.
Nauczyciel przez lat 30 musi zawsze 

słuchać dzwonka, musi odbywać inw igilacje, 
być obecnym przy ćwiczeniach religijnych, 
jednem słowem musi być zawsze młodym, 
zawsze pełnym zapału i nie dać się wyprze
dzić najmłodszemu ze swoich kolegów. Z; 
taka praca pochłania bardzo prędko siły 
fizyczne i duchowe, tegó dowodzą lipzne 
wypadki śmierci pomiędzy nauczycielami, to 
wskazuje zresztą i nstawa, ograniczająca 
lata służby w zawodzie nauczycielskim do 
lat 30 w Austryi, a do 20 w Rosyi i w 
Polsce za czaców komisyi edukacyjnej. Gdy- 
byż przynajmniej ten nauczyciel, skazany 
na tak ciężką pracę, otrzymywał wynagro

d z e n ie  stosowne, które by mn pozwalało żyć 
boz troaki o jutro i poświęcać się obowiąz
kom swego zawodu! Tak jednak nie jest. 
Jedynym jego awansem, jak na teraz, są 
kwinkwenia, doprowadzające pensyę nau
czycielską po latach 30 do skromnej sumy 
2000  zł., a jeżeli nawet zostanie dyrektorem, 
to położenie jego materyalne doznaje ma- 
łęgu tylko polepszenia, bo cała zwyżka do
chodów redukuje się do 480 zł.

Wprawdzie przed laty, kiedy w Rad-ie 
państwa dyskutowano nad podwyższeniem  
pensyi dla profesorów szkół średnich i w y
znaczono im tak niską płacę, motywowano 
to tern, że  nauczyciele maią możność i spo- 
sobuosć powiększenia dochodów swych przez 
udzielanie lekcyj, utrzymanie uczniów na 
stancyi i prace literackie. Motywa te były 
bardzo słabe, bo najpierw zapomniano, że 
urzędnicy administracyjni i sąd ów  pohierają 
już dochody poboczne z dyet komisyjnych, 
a powtóre, że i oni także oprócz tego mają 
możność zarobkowania, jeżeli czas i siły  ich 
na to pozwalają, chociaż ogółem zastano- 
wićby się wypadało nad tem, czy szkoła 
publiczna, lub jakikolw iek urząd może zy 
skiwuć na absorbowaniu sił urzędniczych 
po za zakresem właściwego ich działania. 
Staraniem państwa powinno Dyć owszem  
takie uposażenie urzędników, które by im 
dozwalało wszystkie siły swoje i całą ener
gię poświęcić dla dobra instytucyi, w której 
pracują.

Pominąwszy jednakże tę okoliczność, 
nadmienić trzeba, że dziś i te nadzwyczajne 
źródła dochodów są dla profesorów szkół 
średnich zamknięte. Jedno rozporządzenie 
ministeryalne bowiem zabroniło profesorom 
udzielać lekcyi uczniom z tegu samego za
kładu, drugie utrudniło w wysokim stopniu, 
albo wproBt uniemożliwiło utrzymywanie 
studentów.

Profesor szkół średnich jest przeto o- 
graniczony do szczupłej swej peusyi, która 
przy teraźniejszych stosunkach żadną miarą 
na skromne Dawet utrzymanie rodziny, z 
kilku osób złożonej, wystarczyć nie może. 
W iększa część nauczycieli wiedzie wskutek 
tego żywot kłopotliwy, walcząe z biedą, 
traci energię i zamiłowanie do pracy i staje 
się maszyną, wykony* Ującą bezwiednie, z 
pizyzwyczajeni f. swoje trudne i zaszczytne 
obowiązki. A dodajemy, że obowiązki te 
stają się coraz trudniejsze i nie są już po
dobne do tych, jakie niegdyś w y p e łn ia l i  
profesorowie szkół średnich. Dziś od nau 
ezycieli wymaga się nie tylko gruntownej 
wiedzy, nie tylko sumiennego przygotowania 
się do lekcyi i natężonej pracy w szkole, 
lecz także nadzoru przed godzinami &zkłl- 
nymi, udziału w licznych konferencyach i 
ćwiczeniach religijnych, nakoniec pracy na
ukowej. Wszystkie te wymagania są zupełnie 
słuszne i wcale nie wygórowane, nie stoją 
jednak w stosunku do wynagrodzenia, jakie

bijania na oślep i zatapia  on nóż przeznaczony 
d la  R onbanda w piersiach kochanki. Ocknąwszy 
się uchodzi i nękany w yrzutam i sumienia zanika 
moralnie. F lo ra  widząc zemstę chybioną, rzuca się 
pod koła pociągu i okupuje popełnioną wiuę sa
mobójstwem, zaś Rouhaud, którego napotkano 
przy  zwłokach Seweryny zostaje skazany na do
żywotnie więzie lie. Przychodzi teraz kolej kary  
na bohatera powieści Lantiera. F rancya wypowiada 
Niemcom wojnę, a Jaques prowadzi puciąg napeł
niony wojskiem ku nieprzyjacielskiej granicy. Z 
nim razem jedzie palacz Pacqueux, którem u Ja- 
qnes nwiódł riarzeczóną. Pacqneux wszczyna ze 
swoim przełożonym kłótnię, w której chw ytają się 
oba za bary  i w padają pod koła lokom otywy 
miażdżącej obydwóch....

Po ty lu  krwawych i wstrętnych obrazach, 
kreśli au tor przy końcu powieści obraz wzniosły
i pełen symbolicznego znaczenia. Pociąg bez ma
szynisty  i palacza pę‘izi niezatrzym ując się przez 
stacye w noc ciemną, podobny widmu z żelaza 
sypiącim u w około iskram i. W yobraża on ów
czesne położenie Trancyi, streszczone w następu
jących słowach: „Komu zależało na ofiarach,
zdruzgotanych kołami rozszalałej lokom otywy ? 
W szak biegła ku przyszłości,' nie dbając o strugi 
przelanej k rw i!u

,,Bez wodza, w ciemnościach, ja k  rozwście
czona bestya pędziła naładowana ścierwem ludz- 
kiem , ku  ja tkom  —  z wojskiem podpitem i 
zmęczonem, w ykrzykującem  ochrypłym głosem dzi
ki* p ieśn i."

nauczyciel za rozliczne swoje obwią/.kj po
biera. Nawet w porównaniu z innymi pań
stwami są pensye profesorów austryackicb 
nadzwyczaj skromne. W Prusiech wynosi 
przeciętna płaca nauczyciela szkół średnich 
3150 marek i dndotek na pomieszkanie, w 
Rosyi 900 — 1250 rs., ale obok tego jeszcze 
osohue wynagrodzenie za gospodarstwo kla
sow e, poprawę ćwiczeń, nadobowiązkowe 
lekcye i dodatki pięcioletnie i dziesięcio
letnie w stosnnkn 25"/„ i 5 0 °/0 od staluj 
pensyi, tak że nauczyciel gimnazyalny w 
Rosyi, pobierający tylko 900 rs., ma po 
15 latach 1700 re.t a wraz z dochodami 
wyżoj wymienionymi ■••.przeszło 2000 rs. i 
d w a n a ś c L e' godzin vua tydzień. Nadto 
na wychowanie każdego dziecka otrzymuje 
on od 1 0 0 —łoi) rs. rocznie. Dy i ektororowie 
pobierani przmcięciowo 4000 rs. i wolne jio- 
mieszkauić. . Cóż dziwnego więc, że wobec 
takich stosunków u. nas, gdy warunki życia 
z każdym rokiem są trudniejsze, a praca 
nauczyciela coraz cięższa, m* idzież zdolniej
sza , a nawet i mniej zdolna, nie garnie me 
do zawodu, który wymaga poświęcenia . 
zaparcia się siebie samego, a nie zapewnia 
nawet skromnej egzystencyi dla rodziny.

Do stanu nauczycielskiego garną się 
więc albo marzyciele, których coraz mniej 
na świecie, alho też ludzie, nie mający ża
dnej nadziei zdobycia sobie stanowiska gdzie
indziej, ludzie, dla których posada snplenta, 
przysłonięta płaszczem profesorskiego tytułu, 
i 600 zł. remuneracyi stauowią już cel wy
sokiej amhicyi i najśmielszych marzeń. Z tego 
powodu, musimy to wyznać otwarcie chociaż 
z przykrością, obniża się zwolna poziom 
inteligencji w stanie nauczycielskim i pod
upada znaczenie profesora, w którym pu
bliczność przyzwyczaja się coraz częściej 
widzieć nieegzaminow anego snplenta, wykra
czającego nierzadko przeciw formom towa
rzyskim i nie stojącego na wykośei trudnego 
swego zadania. Że przez to wsz/stko ponosi 
szkodę nie tylko stan nauczycielski ale i 
szkoła sama i cale wychowanie publiczne, 
które na takcie, n/.dolnienin i gorliwości 
profesorów się zasadza, tego chyba dowo
dzić nie potrzeba. Stara zasada: „jaki na
uczyciel taka szkoła" sprawdza się u nas 
bardzo dobitnie i jeżeli mamy wychowanie 
młodzieży naszej podnieść odpowiednio do 
stopnia cyw ilizacji, na jakim dziś społe
czeństwo europejskie się znajduje, to mu
simy przedewszystkiem postarać się o pod
niesienie i u/acnienie stanu nauczycielskiego.

W pierwszym rzędzie naturalnie przy
pada obowiązek ten władzom szkolnym, Ra
dzie szkolnej krajowej, a z przyjemnością 
stwierdzić mnsimy, że w ostatnich czasach 
przynajmniej objawia się pożądany postęp 
w tyui względzie. Życzliwa opieka, jaką 
dzisiejsza Rada szkoina otacza nasze Towa
rzystwo, starania o polepszenie stosunków 
sanitarnych w szkołach średnich, ustano
wienie nowych posad nauczycielskich, to 
wszystko dowodzi nam, że Rada szkolua 
pojmuje należycie obowiązki swoje względem  
kraju i społeczeństwa, że nad podniesieniem  
wychowania publicznego pracnjei że usiłuje 
na lepsze wprowadzić je  tory. Ale Rada 
szkolua wśzystkiego zdziałać nie może, ona 
potrzebuje konieeznie, co z natury rzeczy 
już wynika, współdziałania wszystkich do
datnich żywiołów, a w pierwszym rzędzie 
naszego Towarzystwa, które skupia w sobie 
niemal cały stan nauczycielski. Otoż obo
wiązkiem Towarzystwa jest zwrócić uwagę 
Rady szkolnej na braki i niedostatki wy
chowania publicznego. Czyniliśmy to nieraz, 
a usiłowania nasze nie rzadko pomyślnym  
były uwieńczone skutkiom. I teraz więc, 
gdy się daje ucznwać brak sił naui zyciel- 
skieb, wypada wskazać jasno i otwarcie 
przyczyny tego zjawiska, wypada powiedzieć, 
że tylko polepszenie bytu nanczyeieli i za 
pewnienie im odpowiedniego stanowiska zdoła 
skierować do tego zawodu ludzi zd- lnycb, 
pracowitych i gotowych do poświęcenia się 
trudnemu, acz zaszczytnemu zawodowi ua- 
uczycielskiemu. Wskazanie pizyczyn złego 
nie wystarcza jednak, obowiązkiem naszym  
jest wziąć sie do dzieła wspólnymi siłami, 
bo „gromada to wielki człowiek".

/R eferat ten odczytany został przez Dra Augu
sta  Sokołowskiego w im ieniu komisyi na posiedzeniu 
krakow skiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych w d. 15. marca b. r.)

Z tego powodu W ydział Towarzystwa 
czyni wniosek: W alne zgromadzenie uchwala 
w celu polepszenia bytu nauczycieli szkół 
średuich, aby:

1. Albo przez zakładanie nowych szkól 
średuich, których lic /ba  obecna nie czyni 
zadość koniecznym potrzebom kraju, alho 
też przez pomnożenie posad nauczycielskich 
przy istniejących zakładach, liczba nauczy
cieli stałych została znacznie większą. Co 
do mnożenia posad: ażeby takowe stosowały 
się do ilości klas, tak, żeby gimna/.yum lub 
szkoła realna, licząca klas n. p. 16, miała 
etat nauczycieli stały .b , odpowiadający dwom 
gimnazyom lub szkołom realnym i aby tylko 
na wypadek czasowego podniesienia się frek 
wencyi przyjmowano zastępców nauczycieli.

U. Aby utworzono 3 kategorye profe
sorów szkół średnich w ten sposób, żeby  
’/3 część wszystkich pi sad w kraju posia
dała IX, 7, VIII, V3 wreszcie VII rangę 
z pensją odpowiadającą dotacyi innych u- 
rzędników państwowych, aby przytem udzie

lano częściej nauczycielom odznaczającym  
się dodatki osobiste.

III. Aby dyrektorowie, którzy są w 
VII randze, otrzymywali w n igrodę poży
tecznej działalności swojej rangę VI i do
datki osobiste.

IV. Aby egzaminowani zastępcy nau
czycieli otrzymali charakter i prawa, przy
sługujące urzęduikom będącym w randze 
XI, a po pięciu latach lub wyjątkowo nawet 
wcześniej mogli być posuwani do rangi X ; 
zarazem aby im odjęto tytuł supleutów, a 
zastąpiono go iunym właściwszym.

V. Aby zaprowadzić pewne zmiany 
egzaminach nauczycielskich i kandydatom

uzdolnionym zapewnić stypendya, w czasie 
gdy do egzaminów przygotowywać się będą.

VI. Aby urządzić egzamina częściowe 
na wydziale filozoficznym w celu usunięcia 
wczesnego kandydatów niezdolnych i nie
odpowiednich.

VII. Aby synowie nauczycieli byli bez
względnie uwolnieni id  O pła iy  szkolnej, jak 
to jest w Rosyi i w Prusiech.

Walne zgromadzenie wybiera stałą ko- 
misyą z pięciu członków, któraby poczyniła 
odpowiednie kroki w celu wykonania po
wyższych uchwal.

Sprawy miejscowe.

Stosunki szkół żeńskich na Zasaniu.
i.

W naszych zakładach naukowych, a 
szczególniej w seminarynm żeńskiem i 8 
klasowej szkole dla dziewcząt, dzieją się 
rzeczy o jakich pedagogom się nie śniło. 
Ponieważ te dwa zakłady wychowawcze 
bywają uczęszczane przeważnie przez miej
scową młodzież żeńską, przeto uważamy 
za swój obowiązek poświęcić kilka uwag 
obu tym zakładom.

Spodziewaliśmy się przedewszystkiem, 
że z obsadzeniem stałem dyrfktury tutej
szego nauczycielskiego seminaryum żeńskiego, 
rozorwie się ostatecznie związek pomiędzy 
tym zakładem, a prywatną szkołę 8 klasową  
żeńską PP. Benedyktynek, jaki istnieje od 
lat bardzo wielo przez połączenie kierownic
twa obydwu'zakładów w jednej osobie, mia
nowicie dyrektora seminaryum nauczyciel
skiego żeńskiego. Zdawało się , że nowo 
zamianowany dyrektor seminaryum przejrzy 
od razn, iż sam przy najlepszych swuich 
chęciach, już dla samego brako czasu, nie 
podoła drugiemu zadaniu, t. j. należytemu 
kierowu.ctwu tej to prywatuej szkoły z k il
kunastu klas złożonej, której parok lasowa 
filia znajdnje się — wiedzieć to należy — nie 
w tym samym klasztornym budynku, lecz 
jest pomieszczona w rynku.

Tymczasem, jak się dowiadujemy, skła
da się iuaezej.

Stan, jaki był przedtem, stan anormalny 
ma trwać dalej. Nie omieszkamy podać 
wkrótce najwierniejszy obraz tego niezwy
kłego stanu, jak również wyłożyć powody 
jego powstania i stopniowego rozwoju, tu
dzież wykryć przyczynę, dla której taki 
stan m iałby się dalej na przyszłość prze 
ciągać. Poważną zdać z tego sprawę uwa
żamy za nasz obowiązek, ile że czas byłby 
najwyższy, aby reprezentacya naszego mia
sta, Rada szkolna miejscowa, tudzież c. k. 
Rada szkolna okręgowa za ,ły się przecież 
raz sprawą tak piekącą, jaką jest utworzenie 
publicznei szkoły żeńskiej w naszem mieście.

Wątpimy bowiem, aby na tem zjedno
czeniu dyrekcyi w jednej osobie zyskiwało 
coś i seminaryum nauczycielskie, chociaż 
zaprawdę dziwuie to wygląda, że to semi 
naryum ma w y j ą t k o w o  pozór jakowejś 
iustytucyi prywatnej, rzekomo „klasztornej 
szkoły," gdy dotąd nie figuruie na jego  
klasztornym lokalu ck. rządowy emblemat.

Tymczasem, zanim uakreślimy obrazek 
tych „ s z k o l n y c h  u n i k a t ó w , "  jakich 
nie ma nie tylko w kraju lecz prawdopo
dobnie w mon archi, nadmienimy na ten. 
miejscu, że  wieści, nawet przez uczennice 
kolportowane, jakoby nie tylko na zamia
nowanie teraźniejszego dyrektora do semi
naryum lecz i jego decyzyę w przyjęciu 

^kierownictwa szkoły prywatnej PP. b en e
dyktynek, miały i m o g ł y  wpłynąć zna
cząco ż y c z e n i a  tamtejszych w i e 1 o 1 e 
t n i c h  p r a k t y k  » o t e k ,  najmniejszej 
nie mają podstawy — są to ploteczki, lub 
przechwałki! — My podniesiemy dzisiaj je
dynie to, że na Zasaniu, w szkolnym bu
dynku PP. Benedyktynek, odegrały się spory 
w zasadniczej kwestyi nowoczesnego szkol
nictwa w ich właściwym sposobie.

<U n.)
Wzoi-owy lo k a l. Przy ulicy Kolejowej, 

a zatem w Śródmieściu, znajduje się szynkownia, 
Leiby K elza składająca się z jednej ty lko  nbika- 
cyi na 10 metrów długiej, u na 3 lntl. 3zer0_ 
kiej. W izbie tej stoi szynkwas, k ilka szat, sporo 
stołków i ławek. Otóż w tej szynkowni n o c u j e  
stale po kilkanaście osób, układając się do snu 
na ziemi, na ławacli i obdartych, brndnych, p e ł
nych przeróżnego robactwa kanapach. Oczywista, 
że goście, k tórzy  tam  nocują i za dnia uczęszczają, 
o '.leżą do najniższej warstwy społecznej i grzeszą 
nie ty lko  niechlujstwem w ubraniu  i około swo

je j osoby, lecz także opilstwem i szulerką. Można 
tam  zatem napotkać każdego czasn próżniaków, 
włóczęgów, a naw et złoczyńców przepijających 
ostatni grosz i zgryw ająoych się do n itk i. Z tego 
przybytku  nędzy wychodzi się ty lnem i drzwiami 
na podwórze hotelu pod „Trzem a koronam i,“ 
zanieczyszczone nad wyraz, bo pełne nawozu,
Śmiecia i mierzwy. Odór straszny i zabójczy wy
tw arzający się z tego kloacznego śm ieciska wci 
ska się do lokaln szynkowego i zatruw a w nim 
do reszty  powietrze zepsute i tak  już za tru te
dymem tytoniowym  i wyziewami alkoholu, tu 
dzież parą dobywającą się z odzieży publiczności 
przebyy ającej w tej jam ie. W tem strasznem
miejscu leży nadro od dłuższego czasu chora s ta 
ruszka licząca około la t  HO. Naczynie kuchenne 
porozwieszane po ścianach, szklanki, kieliszki 
inne sprzęty są nie do opisania brudne i w strętne, 

Ściany pokryw a kopeć i sączy się z nich wilguć, 
a podłogę nigdy nie m ytą obleka zczerniała 
skorupa błota, w ilgotna i cuchnąca. Mimo to 
nie zaglądnęła tam jeszcze ani razn komisya
sanitarna, a polieya nie uważa za stosowne do
nieść o tym  strasznym  i dla zdrowia wprost za
bój czym lokalu tizykatowi miejskiemu i p. radcy 
zdrowia przy ck. starostw ie.

Górą swoboda. Przyjeżdżającego do 
Przem yśla, trzeciorzędnego grodu w (łalicyi, ude
rza przedewszystkiem w poczekalni II. k lasy na 
dworcu kolei K arola Lndwika widok całego za
stępu zasmarowauych stróżów nocnych i lam piarzy 
zatrudnionych na dworcu, k tó rzy  chociaż nie 
m ają do tego prawa ofiarują natrętn ie swoje 
usługi. Zaledwie się wyrwie z rąk  tych łcopciuchów 
dostaje się z deszczu pod rynnę, w szpony cze
redy kelnerów, próżniaków i faktorów zapełnia
jącej plac przed dworcem, cze.edy posuwającej swą 
bezczelność do tego stopnia, że miększemu z podró
żnych i nie obytem u z podobnego rodzajn cha* 
łastrą , wyrywa bądź który z oberwuiów pakunek 
lnb kuferek z rąk i wiedzie go prawie przemocą do 
jednego z obsknrnych zaiazdów. Jeżeli przyhygz 
i tą  zaporę zwalczy 1 wydobędzie się wreszcie z 
matni na chodnik, mnsi się tn ta j znów oganiać 
ztrrai zalegającej chodniki i w ystającej pod mn 
ram i kamienic w oczekiwaniu ofiary, k tó rą  by 
wyzyskać mogli. Od wielu już  przejezdnych sły
szeliśm y słuszne żale na ten swobodny nieporzą
dek i zastanaw ia nas, że św. Hermandad je s t 
głuchą i ślepą na ten bezład nwłaczający miastu.

Faktor uliczny niejaki Mantę* obrał 
sobie chodnik przy ulicy Lwowskiej od kościoła
0 0 .  Reformatów do budynku gdzie się mieści 
komenda korpnsn, za pole zarobku. Drepcąc 
po tym  szlaku od świtu do nocy, nagabuje pp. 
wojskowych i młodzież, otiarnjąc, oczywista za 
dobrem wynagrodzeniem, swoje usługi w przeró
żnych interesach. Szanowny M autel je s t przy- 
teni gbnrem  nieokrzesanym i tak  dufa w dutych- 
czasową bezkarność i względności stójkowych, że 
inespektorat policyi powinien tego jegom ości 
pouczy'., iż chodnik i ulicę nie wiuąl ieszcze 
w arendę i interesa, jeśli do tego je s t upoważniony 
i opłaca podatek, ma załatwiać z  siebie w domu.

Fiakry po większą) części znani są ogóło
wi z niezbyt uprzejmego obchodzenia się z pu
blicznością. Szczególną jednbk gburow atoscią od
znaczają się fiakry będący w s ła n ie  Izraelitów  
trudniących się przemysłem batożniczym. Publi
czność używ ającą ich dryud tra k tu ją  w sposób 
iście b rutalny, starając się krzykiem , groźbą, i 
aw anturam i na ulicy wymnsió przesadne taksy 
Nie każdemu z pnbliczności chce się każdego 
razu uciekać do policyi, to też fnrm ani robią py
szne interesa zdzierając gości. Publiczność po
winna wystąpić oBtro przeciw tym brutalom , a 
pólieya opiekować się nimi trochę troskliw iej ja k  
dotychczas.

Koucert na bramie. Przechodzący 
placem na Brumie donoszą nam, że woźnice fia
kierscy zawsze w porze k iedy tam tędy młodzież 
szkolna, a szczególnie dziewczęta przechodzą, 
intonują na głos pionski sprośne, od których się 
rumienić wypada. Zadziwia to nas, gdyż stoi tan_ 
podobno bez przerwy k ilku  polieyantów, którzy 
m uzykalnych łotrzyków  za podobne nieprzyzwoite 
w ybryki do odpowiedzialności pociągnąć winni.

P s y  m ają nosić kagańce lnb być prowadza
ne na linewce, tak  ogłasza m ag istra t z B H cen ia  
ck. starostwa, jak  zabrania również wprowadza
nia psów do miejsc publicznych i ogrodów, a to 
pod karą  grzyw ny i wieży. Rozporządzenia k ry 
tykować nie będziemy, ty lko  przypomnimy p. re
ferentowi psich spraw pod Nr, 1, że pow hdra 
był postarać się o to , iby wszyscy właściciele 
psów wcześnie o tem n iip iinąjlssiiiu  uwiadomie
ni zostali, gdyż nie mając o tem dotąd wiado
mości puszczają psy wolno i mtuz^ u pras cy 
polującemu na psów bez kagańców i nie trzy
manych na linkach opłacać haracz. Dali | m a 
camy uwagę p. referenta na protekoyę, fcMzą —- 
prawca psów niektórych pp. radnych i wŚlw n u  
kamienic, gdzie sta le  czyści kloaki obdarza, nie 
chw ytając je , mimo, że nie m ają ani znaków, ani 
nie noszą kagańców. Równość dla w szystkich na
wet w obec prawa dla psów.

K R O N I K A .

Z pierwszym dniem w iosny ka-
lendarzowej zachm urzyło się w piątek d. 21. 
hm. około godziny 6 wieczorem niebo, spadł 
ciepły deszczyk wiosenny, a  ua zachodniem nie
boskłonie przebiegły błyskawice.

N a  ŚW . Józefa bawiono się w k ilku  
domach pryw atnych i wzięto dwa, czy trzy  śluby. 

Na rzecz dotkniętych głodem złożył p.



Nr. ’ 24,

Wł. Dobrzański w adm inistracyi Gazety jako  
procent z dochodu z autom ata elektrycznego 50 ct. 

Mianowania, p . Jędrzej Lorek, ck. ans-
k u ltan t przy Sądzie obwodowym w Przem yślu 
z o s t a ł ’ zamianowany adjuuktein sądowym z przy
dzieleniem do służby w Sądzie powiatowym w 
Rudkach.

Odznaczenie. Członkowie straży  ocliotn. 
pożarnej, mianowicie podoficer Jasiński, tndzież 
tow arzysze: Paw lik i Bażant z 1. oddziału, zas 
z II. oddziału tow arzysze: Dereniowski i Luśniuk, 
otrzym ali w rozkazie dziennym z d. 6. b. m. od 
naczelnictw a przed frontem oddziału pochwałę za 
gorliwość i odwagę w pełnieniu swoich obowiąz
ków przy pożarzć w Chyrowie.

Koło jarosławsko-przemyskie ua 
aczycieli szkół wyższych odbyło dnia 22.
bm. w Przem yślu posiedzenie, na którem  mieli 
odczyty p. Ciliński o pedagogicznych zapatry 
waniach A rystotelesa, a p. Zagrodzki o epoce 
lodowej. Na posiedzeniu tem omawiano także po
rządek dzienny przyszłego W alnego zgromadzenia

Szereg odczytów  W lokalu „Gwiazdy 
P rzem yskiej1* rozpoczął w niedzielę dnia 10. hm. 
ksiądz W ładysław Sarna, uproszony w tym celu 
przez zarząd pigem yskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego. Odczyt trwał a/4 godziny i zajął 
słuchaczy, którzy  też w końcu oklaskam i podzię
kow ali prelegentowi za jego trudy. l>la d ru
giego odczytu, k tó ry  się we wtorek dnia 25. hm. 
w święto Zwiastowania Maryi Panny o godzinie 
s z ó s t e j  wieczorem w lokalu „Gwiazdy** od
będzie, wydelegował zarząd przem yskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego — ze swego grona 
p. Zygmunta Pisiewicza. Tem atu drugiego od
czytu nie możemy podać, gdyż sam prelegent, 
ja k  się dowiadujemy, nie w ybrał sobie dotychczas 
przedm iotu do iwej prelekcyi. Można jednak przy 
puszczać, że nie będzie ona stereotypową. W stęp 
na odczyt kosztuje dla zwyczajnych członków 

Gwiazdy** ID ct.. d la wspierających członków 
Gwiazdy i dla członków Towarzystwa pedago
gicznego 20 ct. Dochód przeznaczono dla zapo
mogowego funduszu „G w iazdy1*.

Nauki konfereneyjue dla panów sta
raniem Bractwa „Boni Pastoris“ urządzone odby
wać się będą w kościele łać. katedraluym  pod 
kierownictwem Wnego O. Stefana Bratkiewicza z 
T. J . w następującym  porządku : W  niedzielę d. 
23. b. m. nauka wstępna o godz. fi po południu. 
W poniedziałek, wtorek i w środę o godzinie 12 
i o O wieczorem nauka konferencyjna.

Wiadomości korporacyjne. W alne 
zgrom adzenie członków kasy  chorych Stow arzy
szenia przemysłowców wyrobów skórnych odbędzie 
się dziś o godz. 3 po południu w małej sali ma
g is tra tu , zaś walne zgrom adzenie Stowarzyszenia 
przemysłowców wyrobów kruszcowych zwołanem 
zostało na w torek d. 2o. hm.

Piąty Wieczorek tu t. Towarzystwa mu
zycznego sezonu 1888 /90  pod dyrekcyą art. p. 
L udw ika Dtetza z  współudziałem p. kapelm istrza 
H ótzla i p. kapelm istrza K ohlera, odbędzie się 
ju tro  24 . bm. w sali ratuszowej z następującym 
programem: 1. a) Brahms, Taniec węgierski, b)
Dworaak, Taniec słowiański ua 4 ręce. 2. Rossini, 
T ercet z op. „W ilhelm  T ell11 na głosy damskie.
3. a) Umlanf, F antazya, b) Holler, S ielanka, cytra.
4 . Stein, Koncertstiick na kontrabas z tow. for
tepianu. 5. a) Mendelssohn, „z A talii Nr. 2, b) 
Życie cygańskie, chór mięszany i sola. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

Przedstawienie amatorskie tow a
rzystw a „Gwiazdy, “ z którego dochód przezna
czony je s t na budowę domu przytu łku (lla opu
szczonych chłopców, zgromadzi niezawodnie dzisiaj 
znaczny zastęp publiczności w sali pod „Opa
trznością ,“ zwłaszcza, że zasługuje na to wybór 
sztuki, od dawna na naszej scenie nie granej i 
sumiennie przygotowane się amatorów do przed
stawienia.

Koncert muzyki 24 p. p. odbędzie się 
dziś w niedzielę w hotelu „V ictoria.“

W ieczorek, urządzony przez podoficerów 
inżynieryi wojskowej, w kto* ego program wcho
dziły produkcye humorystyczne śpiew, g ra  na cy 
tze i na tortepianie, odbył się w sobotę d. 
22. b. w sali owarzystwa dram atycznego pod „0 - 
patrznością.**

szybkość błyskawiczna. L ist pole 
eony, nadany w urzędzie pocztowym we Lwowie 
pod adresem p. J . D. w Przem yślu dn. 18. b. m., 
nadszedł do Przem yśla dopiero d. 20. b. i n . , a 
doręczono go adresatowi w piątek d. 21. b. m. o 
godz. 11 przed południem. Do przebycia prze 
strzeni 13 milowej, potrzebował list nadany we 
Lwowie ty le  czasu, ile potrzebuje lis t wysłany 
do Paryża.

Znikł jak kamfora d. 22. bm. o godz. 
12 w południe polieyanowi w sieniach c. k. Sta 
rostw a aresztant, którego przyprowadzono tamże 
celem zbadania identyczności. Zabiegi i poszuki
w ania samego inspektora policyi z 4 polieyanami 
nie odniosły dotychczas pożądanego skutku. Baczny 
stróż bezpieczeństwa !

Zeszpecony. Leibuś uchodzi w Izraela 
za młodzieńca przystojnego i rokującego wielkie 
nadzieje, gdyż zdobią go pajsy długie, starannie 
zakręcone i bezustannie muskane, suty żupan 
zabłocony n dołu. w stręt do mydła i głęboka po
garda dla języka goimów. Leibuś w chwilach 
wolnych od zagłębiania się w ciemnych mądro
ściach Talm udu, odwiedza czasem szyneczki, nie 
po to, aby się tam  zakrapiać, bo stoi tem u na 
przeszkodzie brak  monety i obawa przed strefnie- 
niem się, ty lko  aby z rów ieśnikam i poszwargotać 
trochę i przypatryw ać się z drwiącą miną pijącym 
goimom. Gdy tak  niewinnie przed k ilku  dniami 
zabaw iał się w pewnej w iniarni, rozgniewała g łu
p io -d rw iąca  mina ciekawego Leihusia jednego z 
gości do tego stopnia, że po przemówieniu się z

upartym  i zuchwałym Leibą dobył noża i uciął 
młodzieńcowi jedną z najpiękniejszych ozdób, s ta 
nowiącą radość rodziców L eiby , jeden długi, 
lśniący, k rę ty  jak  korkociąg, pajs! Leiba jękuął, 
rozpłakał się i wyrzuciwszy przekleństw  krocie 
obwiązał sprofanowaną głowę chustką, biadając, 
że na Pajseeb zasiądzie do stołu bez wisiorka, 
którego mu wszyscy chajderzyści zazdrościli.

Nieszczęśliwy wypadek. Przed kilkn
dniami zasypany został robotnik zatrudniony przy 
budowie drugiego toru kolei K arola Ludwika na 
przestrzeni między Radymnem, a Przemyślem, sku t
kiem usunięcia się ziemi; przyczem odniósł tak  cięż
kie uszkodzenia zewnętrzne i wewnętrzne, że śmierć 
nastąpiła prawie natychm iast. Zwłoki przywieziono 
do Przemyśla. P rzy  obdukcyi znaleziono obie nogi 
złamane i 4 żebra zgruchotane. Śledztwo wykaże, 
k to ponosi winę, czy nieoględność robotnika, czy 
brak należytego dozoru ze strony przedsiębiorstwa 
budującego drugi tor.

Troskliwa piastunka, stróżow a w re 
alności pod 1. 200, obok szpitaln izraelickiego, 
w ydalając się z domu na zarobek, pozostawiała 
zwykle dziecko swoje, chłopczyka 11/} roku liczą
cego pod opieką 15-letniego dziewczęcia. Onegdaj 
po wydaleniu się m atki dziecka z domu, obmyła 
dziewczyna maleństwo zim ną wodą i z obawy, 
aby się nie zaziębiło, posadziła na rozpalouej 
płycie angielskiej kuchni. Biedactwo osuszyło się 
wprawdzie, lecz odniosło tak  silne poparzenia, że 
po kilkudniowych męczarniach umarło. Sekcya 
sądow o-lekarska sprawdziła śmierć spowodowarą 
oparzeniem ; przeciw troskliwej piastunce i nieo- 
ględnej matce wdrożono dochodzenie.

Jednej było mu za mało. Moszko
Penzias, czeladnik stolarski rodem ze Lwowa,
zwiedziwszy po troszę całą prawie Europę, p rzy
był przed 3 tygodniam i do Przem yśla. Stęskniło 
mu się samemu, wjęc za pośrednictwem niejakiego 
Kamila, bankruta, zaw arł znajomość z nadobną
wdówką ('iwą Nagel, której mąż trudniący się 
domokrąztwem zm arł przed kilkom a miesiącami 
w powszechnym szpitalu we W iedniu. Mimo 
płaczu i błagań córki M ałki, upodobała sobie o-
wdowiała Ciwa tak  w obytym po świecie Moszku,
że dnia 1. bm. zawarła z nim śluby małżeńskie. 
Miodowe dni nowożeńców nie trw ały długo, gdyż 
jako  deus e \  m achina zjawia się w tydzień po 
ślubie, pierwsza żona Moszka, k tórą szałoput po
zostawił we Lwowie wraz z dwoma małymi Pen- 
ziaszami. Energiczna kobieta ulokowała się w 
mieszkaniu zdrajcy pod 1. 101 przy ul. Mnisze 
i rozstrząsała sumienie uwodziciela przez tydzień 
lecz nadaremnie, bo Moszko rozmiłowany7 w Ciwie 
oświadczył jej stanowczo, iż ją  opuszcza, a przy 
Ciwie pozostaje. Ex-Penziasowa przeto powróciła 
do Lwowa, pozostawiając młodej parze w upo
minku i na dorobek 4 letniego Penziasza.

FoŻar. W  nocy z 19. na 20. bm. zgo
rzało w Buszkowicach pad Przemyślem doszczętnie 
k ilka  domostw włościańskich wraz z zab u d ow an iam i 

gospodarczymi. Szkoda je s t  znaczną ponieważ 
budynki nie były  zabezpieczone. Przyczyna po
żaru niewiadoma.

Samobójstwo. Nałogowa pijaczka Marya 
N. małomieszozanka z Krasiczyna, skoczyła one
gdaj w stanie podochoconym do Sanu i znalazła 
śmierć w wezbranych nurtach rzeki.

S p r o sto w a n ie . Niewiadomy obserwator 
pożaru którym  Prałkowce dnia 10. bm. nawie- 
dzione zostały podał do Gazety Przem yskiej 
z dnia 13. hm. nieco mylne doniesienie. W spo
mina najpierw  szanowny obserwator o czasie wy
buchu pożarn, o przybyciu miejskiej straży o- 
gniowej i o je j energicznej pomocy. W szystko 
to prawda i serdeczne dzięki czcigodnemu panu 
kierownikowi straży pożarnej ninięjszem gmina 
s k ła d a ; jednakowoż za dużo szanowny pan ob
serwator przypisuje zasług pożarnej straży  m iej
skiej, gdy m ów i; „k lęska mogła przybrać wielkie 
rozmiary, gdyby nie pomoc z P rzem y śla ;1* a na 
wet okazuje się bardzo pareyalnym , gdy na po
parcie powyższego tw ierdzenia, m ijając się z 
prawdą, mówi d a le j: „m ieszkańcy wsi Prałko- 
wiec nie szli na ra tunek  nie mając w gminie 
żadnych przyrządów pożarnych.1* Przyjm ując p ier
wsze twierdzenie szanownego obserwatora za mo
żliwe, całkowicie zaprzecza przełożeństwo obszarn 
dworskiego drugiemu ; albowiem gmina Prałkowce 
ma własną sikawkę pożarną za 200 zł., a miej
scowy obszar dworski także własną podwójnej wiel
kości i obie te sikaw ki były przy ogniu przed 
przybyciem straży miejskiej, a to : dworska przy 
stodołach plebanii, na które z całą siłą ogień był 
zwrócony, a gm inna przy pożarze. Szanowny ob
serwator podając do publicznej wiadomości po
wyższe spostrzeżenie nie wiedział zupełnie o tem, 
iż nietylko obszar dworski w Prałkowcacb, ale 
i gmina ma w łasną sikaw kę pożarną, a nie wi
dział znowu takow ych przy pożarze jedynie dla 
tego, iż ani na krok nie odstępywał od sikawki 
miejskiej, k tó ra  bardzo dogodne w ybrała sobie 
miejsce blisko drogi. Co w końcu dotyczy słów 
doniesienia szanownego obserwatora : „trudno było 
odszukać wójta i namówić kogokolwiek ze wsi 
do pomocy,1* są one po części prawdą, ale zbyt 
przesadzoną, albowiem co do wójta, to prawdzi
wie trudno go było odszukać, a nawet gdy go 
odszukano mało było z niego pomocy i może le
piej byłoby, gdyby go zupełnie nie było przy 
pożarzę; albowiem pijany przed chwilą pożaru 
powróciwszy z karczm y nie mógłby się, jak b y  w 
takim  wypadku należało , prędko wyruszyć z 
domu; gdy w końcu na miejsce pożaru przybył, 
nie mógł naw et rozróżnić, kto pracuje, a kto 
nie, i dla tego zniechęcał ludzi do pomocy bi
jąc  tych, co najwięcej przy sikaw kach zajęci 
b y li; wina wtem,  jeśli czyja, to  niezaprzeczenie 
szanownego poBterunkn żandarm eryi miejskiej, 
k tóry  albo za mało ma członków i z tego powo
du nie może tak  często, jakby  potrzeba, wieś

GAZETA PBZl r d. 23. marca 1890.

Prałkowce doglądać, albo mylne ma przekonanie 
o moralności w ójta i całej gm iny. Na poparcie 
tego można dać dowody. I  t a k : na poparcie
pierwszego domysłu można naprowadzić nieobe
cność członków tegoż posterunku przy pożarze 
pomimo tak  bliskiej odległości wsi od m iasta, a 
na poparcie drugiego lekceważenie obszernego 
doniesienia z dnia 21. maja 1888 miejscowego 
księdza z dokladnem naprowadzeniem faktów nad
użycia przepisów karczem nych. Co znowu doty
czy „trudności namówienia kogokolwiek ze wsi 
do pomocy,1* to trudno odgadnąć, co właściwie 
szanowny obserwator pożaru tym i słowy chciał 
w yrazić ; czy to, że nikogo nie można się było 
doprosić do pomocy sikawki miejskiej, czy w o- 
góle do ratow ania: jeź li pierwsze rozum iał sza
nowny obserwator, to po części miałby słuszność; 
jednak tak  ty lko  trzeba to  rozumieć, że do no
szenia wody do sikaw ki lub do ruszania n ią nie 
można się było doprosić tych, którzy czem in- 
nem zatrudnieni byli, ale nie ta k , jakoby bez 
czynności stojąc nie chcieli pomagać ; jeśliby  zaś 
szanowny obszerwator w ogóluem znaczeniu chciał 
brać te słowa, to grubo by się tedy m y lił; a l
bowiem, chociaż wójt był pijany, pracowano na 
wszystkich niebezpiecznych miejscach z wielkiem 
natężeniem pod kierownictwem miejscowego księ
dza ; ten bowiem, gdy niebezpieczeństwo od bu
dynków plebańskich ustąpiło, pospieszył ze si
kaw ką dworską, przy której 8 dworskich parob
ków pod dowództwem przełożonego obszaru p ra 
cowało, na miejsce pożaru, wyszukiwał tam  naj
niebezpieczniejsze miejsca, przeprowadzał obie si
kaw ki —  dworską i gminną —  rozstaw iając 
ludzi donośnym głosem do sprzątania z drogi ja 
rzących się belków. do noszenia wody, a nawet 
sam dawał przykład pracy rutunkow ej. Sprosto
wawszy w powyższy sposób doniesienie szano
wnego obserwatora, umieszczone w łam ach G a ■ 
zety Przem yskiej z dn. 13. bm. uzupełnia prze
łożeństwo obszaru dworskiego takow e w zmianką : 
spaliło się 5 chat i 4 budynki gospodarkie nie 
asekurowane w ogólnej wartości 3 .0 0 0  zł., przy 
tem zgorzało 3 krowy, i jeden gospodarz popiekł 
się prawie bez nadziei życia. Pożar ze wszelką 
pewnością był podłożony. Podpisano: Z acharsk i, 
przełożony obszaru dworskiego w Prałkowcach 
i naoczny świadek w r.

W ydział centralny Towarzystwa „Ro
dzina* we Lwowie udzielił po raz dragi z 
funduszu stypendyjnego zapomogę w kwocie 
15 zł. uczenuicy drugiej klasy szkoły lu
dowej w Sanoku Stanisławie Konieczko, 
której ojciec był członkiem tego stowarzy
szenia.

O Paderewskim pisze Gaulois co 
następuje ; „Paderewski, znakomity forte- 
pianista, jest w tej chwili w Paryżu, Dał 
od wspaniały koncert, na który cały świat 
elegancki zebrał się licznie, nie szczędząc 
zasłużonych oklasków znakomitemu artyście, 
które się powtarzały za każdein odegraniem 
utworów Bacha, Beethorena, Schumanna, 
Chopiua, Liszta i tyln jego własnych utwo
rów, prawdziwych arcydzieł natchnienia, 
wdzięku i oryginalności, wykonanych z nie
zrównaną maestrią. Wielki artysta da jeszcze 
dwa koncerta w sali Erarda w dniach 12 i 
18 b. m. N ie potrzebujemy mówić, że snkces 
ich naprzód już zapewniony."

Młodzieniec nowoczesny. Jedno z 
pism francuskich zamieściło następującą cha
rakterystykę młodzieńca X IX  wieka ; Mło
dzieniec nowoczesuy jest uczony, pozytywny 
i zniechęcony. Uczony, gdyż nie posiada wy
obraźni i nie zdobędzie się nigdy na zapeł
nienie czterech Btronnic papierń listowego 
miłosnymi wynurzeniami do kobiety. Jest 
pozytywny, gdyż życie jest drogie, a stosun
kowo środki materyaloe Bię obniżyły. Pie
niądze można um ieścić nie wyżej jak na 
39l0, a kapelDsz kosztuje 22 fr., podczas 
gdy w roku 1850 pieniądze przynosiły 6#/0, 
a kapelusz kosztował zaledwie franków 16. 
Nio nie czym pozytywniejszem jak cyfry. 
Wreszcie młodzieuieo jest zuiechęcouy, gdyż 
przybywa pod koniec wieko i widzi, że po
przednicy jego zagarnęli już wszystko i wszy
stko zażyli: sław ę, talent, powodzenie, popu
larność. Nic już nie pozostaje, więc młodzie
niec musi się wyrzec wszystkiego. Przybywa 
w złej chwili, w chwili niepewności i wahania. 
Czuje, iż jest obrazem swojej epoki i poddaje 
się temu losowi. Jedyną pociechą jest mu myśl, 
że wyda na świat uowe pokolenie, które jak, 
przodkowie nasi z czasów rewolncyi, przy
niesie nową formułę, wypowie nowe słowo: 
utworzy ono wiek naBtępny, stworzy nową 
poezyę, nową literaturę. Dziś w szeregu świe 
toyeb poprzedników, młodzieniec odróżnić 
się może jedną.ohyba ekscentryczDością, lecz 
eksceutryczność nie jest geniuszem, ani Da- 
wet oryginalnością. Wkroczyliśmy w epoke 
powszechnej stagraeyi. Gdy nmrą wszyscy 
ci, którzy, pomimo sędziwego wieku, zasila 
ją sztukę i literaturę, z jakie lat 20 pano
wać będzie zastraszające status quo oczeki
wania. Trzeba będzie członków Akademii 
wybierać wśród wodewilistów lnh tnzinko- 
wych romaus..pisarzy. Lecz w zamian kw i
tnąć będzie handel, przemysł i nauka pra
ktyczna. Młodzieńca nowoczesnego, choć jest 
inteligentnym, przygoiata ciężar wszystkich 
wielkich dzieł 75 cio pierwszych lat tego 
stulecia, a ciężar to niepośledni.

Stowarzyszenie panien na wydania 
jest najświeższym rozkwitem, jakiemu na
dało dojrzałość życie społeczne w Anglii. 
Celem stowarzyszenia jest strzedz członków  
•wyeb pr*«d wyzyskiwaniem przez oszn-
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stów i awanturników. Do Stowarzyszenia 
należeć tylko mogą niezamężne kobiety, 
które ukończyły rok 16, a ni« przekroczyły 
30. Każda z wspólniczek stowarzyszeni*  
otrzymuje całkowitą listę wszystkich do 
małżeństw dojrzałych młodych kawale
rów z dókładnem oznaczeniem ich wieku, 
majątku, przyzwyczajenia itd. N a drogiej, 
„czarnej liście," wymienieni są Wozyaey 
matrymonialni oszuści, pijacy i bigamiśoi. 
—  Stowarzyszenie liczy jnż znaczną liczbę 
członków.

Kącik humorystyczny.
Na przekór.

Że w Zasanin szkoły trzeba,
W iedzą Indzie — wiedzą n ie b a ; 
Tylko grono O j c ó w  m iasta,
K tóre groszem gminy szasta 
W lewo, w prawo, przed się, za elf. 

Tego pojąć nie chce zgoła —
Bo Gazeta o nią w ołał 

Że tu  — owdzie trza  chodnika,
Kto roznmem nie n tyka,
W ie z pewnością doskonale;
O j c ó w  m iasta grono ale 

Przeciw tem u daje „w eta1*,
Bo chodników clice Gazeta.

Że w Zasaniu kanał na  to,
By, gdy przyjdzie skwarne lato. 
Między nami siał zarazy,
Chyba głupi — bez nrazy, —
K to na domysł ten nie w pada ; 
Jednak Świetna m iejska R a d a  
Zapobiegać nie chce złemn,
A dla czego, głównie temu,

Że jnż o tem — ktoś n iestety! 
Coś tam  pisał do Gazety.

Że źle świecą nam latarn ie,
Choć mówimy o tem gwarnie, 
N arzekam y i biadam y,
Ulepszenia nie doznamy,
Brnąć będziemy wciąż w ciem ności; 
R a d a  m iejska zgrzycząc z złości 

Tylko ręce sobie trze, . . .
Bo Gazeta św iatła chce.

Że Zasanie bez apteki,
Bez doktora, że po lek i 
Mnsim chodzić aż do grodu,
C zylii trzeba tn  dowodu,
Że te w szystkie niewygody 
Przyczyniają ludziom szkody 
I na zdrowin i na m ien in ;
R a d a  miejska w swem sumieniu
Nie odczuwa ponaglenia
('o bądź zrobić dla Zasania,
Nie osiedla tn  f i z y k a ,
Bo w tem właśnie polityka,

Że się na to  wszystko w zdraga, 
Co Gazeta się domaga.

Zacna R a d o ! W  sposób jak i 
Ma Zasanie dawać znaki,
Że odczuwa swoje krzyw dy >
Czy nie mówiąc o p ich n ig d y ! ?
Gdy jedyny orgaw^prasy
0  nich wspomni, w ąet hałasy 
Podnosicie i w net k rzyki,
By w myśl dziwnej polityki

Nic nie zrobić, nic, nic z g o ła . . .  
Bo Gazeta o to woia.

Taki sposób, cni P anow ie!
Kto posiada olej w głowie,
Chwalić pewno się nie waży,
1 gdy nadto wszystko zważy,

Powie, widząc wasze czyny:
W y nie O j c y ,  wy O j c z y m y !

I .  •  Z.
 --------

W ydawca i odpowiedzialny redak to r 
J ó zef J*r*llM

Rubryka „Nadesłane" ule pochodzi od Redakoyl.

Nadesłane.

Zmiana pomieszkania,
Z dniem 1. marca 1890 przenie

sioną została kancelarya adw D r .  
O sw alda B lum en felda do domu 
p. T y g ra  w rynku nad cukiernią p.
Szolca, I. piętro.

Drobne ogłoszenia.
PoMttknję LABORANTA do fabryki

wody sodowej. Z. Kalicki ap tekarz w Przemyślu.

f l n y z m  znajdzie umieszczenie w zakładzie ze- 
U  L / i  CLI garmir.trzowsklm Józefa Janickiego w 

w Przem yślu.

K toby miał powÓE lekki na pół k ry ty  w 
dobrym stanie do sprzedania, raczy się zgłosić 
w R edakcyi.

fortep ian  jeden orzechowy, drugi czarny, 
oba ozdobne, krzyżowe, am erykańskiego systemu 
zupełnie nowe, pierwszorzędnej firmy w iedeńskiej 
są do nabycia. Bliższa wiadomośd u p. Grzywień- 
skiego rynek 1. 2. I. piątro .

Obrączka śtabma zgubioną została w 
Przem yślu z napisem  wewnątrz: Marya 11. »ty- 
eaaaa. 1890. W artość jej je s t 7 zł. 50 ct. Ktoby 
takową znalazł raczy ją  oddać do A dm inistracyi 
„Gazety Przem yskiej" a otrzyma M  to 1 0  sio  
tych nap rowy.
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Kawiarnia i piwiarnia J. Hopfingera.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że znany

swój lokal znacznie powiększył i nowo urządził
gdzie r o z m a i t e  t r u n k i  i p r z e k ą s k i  dostać można.

Polecając się łaskaw ym  względom i ręcząc za rzetelną usługę kreślę się
Z wysokiem poważaniem

J. HOPFINGER.

Pierwszy przemyski

L  0 U  V  R  E

1 D. MMcza i lilii w
ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, farby olejne w łubkach i farby olejne 
dla lakierników, farby do barwienia materyj wełnianych, jedwabnych itp , lak 
damarowy, kopalowy i inne, bronzy w płynie, lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najplepszy kit do porcelany. — 

Karuk stolarski, Karuk rybi, Gąbki, peudzle itp.

Julia Berger
L w ó w , ulica Halicka 1. 21 
Jedyny m agazyn specyalny

Garderoby dia dzieci
od niemowląt do 14-letn. dziewcząt 

i chłopców.

Rok założenia 1863.
Zleeenia listowne wykonuje się rychło 

li sa  podaniem w ieku dziecka.

ulica Dobrom ilska Xr. 2 .

Nowo założony

M a g a z y n  l o d u c i  n o w o ś c i  i k o n M c y j  dl a P a ś
poleca

najnowsze i najświeższe artykuły z dziedziny mody
jako to: Kapelusze dla Pań (Modele) ii la Galimberti, gotowe i na zamówię 
nie; wielki wybór wstążek, kwiatów, atłasów i aksamitów; przeróżne muszliny 
i _ przy bory do krawiecczyzny ; rękawiczki z fabryk w Lipsku od 2 do 24 gu
zików, rękawiczki dla Panów, a to białe, czarne i kolorowe; buciki damskie 
wyrób pragski; parasolki w najnowszym fasonie „Ajour," bieliznę dla Pań 

i Panów ; wstawki i hafty w największym wyborze.
Szczególniej zwracam uwagę P. T. Publiczności na obfity sk ład  

kapeluszy  d la  najnow szej mody ta k  zw ane „Tocks.“
Zawiadując przez dłuższy czas jednym  z pierwszorzędnych handlów mód i no 

wośoi w W iedniu, zaw ar łem  stosunki z pierw szorzędnym i tirmami artyku ły  te  w yra
biającym i,  jestem przeto w możDości, podać zawsze tow ar świeży, modny i zastosowany 
do sezonu.

V  e n j s t a ł e .
Polecając się łaskawym  względom P T. Publiczności kreślę się z winonym sza

cunkiem uuiżony sługa

Juliusz Fessel.,

Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
poleca przeciw kaszlowi, chrypce, katarom płuc, astmie itp.

TRAN LEKARSKI biały flaszka 1 zł. żółty po 40 i 70 ct.
SYRUP Z PODSFOKANEM W APNA flaszka 1 2 0  i 1 6 0  zł.
SYKUP STYRYJSKI flaszka 80 ct.
ALLOP ZIOŁOWY flaszka 1-25 zł.
PROSZEK FIAKERSKI znakomity środek pud. 25 ct.

CUKIERKI DZIEGCIOWE GeraudePa pud. 1 fl. CUK1FRK1 MCHOWE 
38 et., SŁODOW E 10 ct., SODENSKIE 66 ct. SZLAZOWE, LUKRE- U 

CYOWE, SALMIAKOWE itp. *

Z y g m u n t  J . K a lick i aptekarz.

Hoże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w Przem yślu (Nowa Targowica).
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż posia

dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 
budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gąty doborowe, wszelkie 
materyały do oparkauienia i osztacbecenia, deski romaitycb rozmiarów 
jakoteż i jakości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
i dębowe po cenach jak  najumiaókowańszych. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Pabłiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się

z gtębokiem  poważaniem
Franciszek Dusberger.

ŚRODKI W E TER YN AR SK IE
aby zw ierzęta domowe wzmocnić do pracy z w iosną rozpoczynającej się, jako  też przygoto

wać do żw ieiej paszy należy używ ać:
P ły n  restytneyjny d la  k on i 1 zw ie rzą t  domowych  

na ógólne osłabienie członków, do wzmocnienia muszknłów, przeciw reumatyzmowi, gichtowi, 
spucbliżuie, zwichnięciom itp . — Cena jednej flaszki 1 zł.

P roszek  restytncjjn j dla zw ierząt domowych
na zołzy, gruczoły linfatyczne, przeciw kaszlowi, wzdęciom, obstrnkcyi, cierpieniom  żołądka

itp. — Cena paczki funtowej 40 ct 
Środki te polecane są przez pierwszorzędnych w eterynarzy ja k o  sum iennie sporządzone 

i uiezawodne w skutkach.

Nabyć tylko można W  aptece pod Gwiazdą w Przemyślu
Z. J . K A LIC K I ap tekarz .

Apteka „pod Opatrznością“
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci środki własnego w y ro b u :

Wino Malaga z chiną flaszka 1 zł. 50 ct.
Wino Malaga z chiną i żelazem flaszka l  zł. 50 ct.
Wino Ma"aga z żelazem flaszka 1 zł. 50 ct.
Kefir flaszka 10 ct. 
Pomadą chnowąi Dra Fazzego przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50 ct., 1 zł., 1 zł. 50 ct. 
Pomadę ziołową środek konserwujący włosy słoik 60 ct. i 1 5 0  zł. 
Płyn przeciw łupieżowi środek zapobiegający wypadaniu wło

sów flaszka 60 ct., 1 zł., i 1 zł. 50 ct. 
Pudr hygeniczny biały, różowy i żółtawy pudełko po 35 et., 

50 ct. i 1 zł.
Balsam na odmrożenie flakon 50 ct.
Płyn na odciski flakon 40 ct.

U t r z y m u j e  na  sk ła d z i e  w s z e l k i e  ś rodki  specy f ic zne  i 
w ersa ln e , z a g r a n i c z n e  i k r a jo w e ,  o raz  p r z y r z ą d y  ch i ru rg i czne .

rHANDEL E, WITKOWSKIEGO^
w Przemyślu

Oprócz doborowych wszelkich towarów korzennych, Rumu, 
H erbaty, Koniaku, W ędlin, M arynat, poleca szczególnie znako
mite zdrowe

W IN A  STOŁOWE
butelka do 45, 50 ct. i t. d.

Bryndzą liptawską, Masło deserowe, Śledzie rozmaite
j f  i wiele innych artykułów  po cenach przystępnych. I

 ̂ iaiiłerya miś i rsselisśw*
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro
szki i wodę do konserwowania zębów, Kremy i wody rozmaite do konserwowa
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Procbaski, Kielhausera i innych. 

Rozpylacze do perfum, labędziki do pudru, szczoteczki du zębów itp.

E5H5ESH5H5H5E5H5H5H5ESH5E5H5HSaSH5HSH5HSH5HSE5SSa5i3
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na przedmieściu Lwowskiem, położona obok gościńca rządowego
(daw niej Sm arzew skiego), 

składająca się z budynków murowanych i aparatów potrzebnych do destylacyi 
jest wraz z ogrodem 2 morgowym i wszystkiemi przynależytościami

natychmiast do wydzierżawienia lub sprzedania
z wolnej ręki.

Bliższych wiadomości udziela spółka Scheinbach & Duft.

Drukiem 8. T. Piątkiewiou w Praemytlo.


